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Z ow oców  ich poznacie  j e . . . Nie m oże  
d r z e w o  d obre ,  o w o c ó w  złych  r o d z ić :  ani 
d r z e w o  zle, o w o c ó w  d o b r y c h  rodzić .

(Mat. VII, 16, 18.)

Nie ma spoczynku w  świecie fizycznym ; jedynym 
tam  niby spoczynkiem  je s t  śm ierć ,  a i ta jes t  tylko 
chwilką ciągle bieżącego c z a s u , jest niby pędem  iskry, 
p rzejściem  z jednego życia w  drugie. Rozkład ,  czyli jak 
pospolicie nazywamy : gnicie, śmierć fizyczna, czy rośliny, 
czy o w a d u , czy zw ie rzęc ia , czy ciała człowieczego jest 
zaw sze pozornym tylko spoczynk iem , a w  samej rzeczy 
ruchem. Ziemia sam a, ta niby najbardziej nieruchoma 
isto ta , i ta ruch  odbyw a ciągły, i nielylko planetarny, 
nietylko sama sobą ,  ale jeszcze sama w sobie. Wiemy 
już z w ars tw ,  z pokładów, z tych jej zmarszczków, że od­
by ła  wiele i bardzo wiele przemian, że wciąż sama się 
p r z e tw a r z a ,  w ciąż wykszta łca ,  lak jak  w szy s tk o ,  co 
w  niej i na niej żyje. Każda przem iana jest  ruchem, 
je s t  czasem, jest życiem. Nie ma życia bez ruchu.

Nad nieorganiczną naturą, nad światem materyi, w7y- 
' l^raźnie czytamy głos boży: „ id ź ! ” Ona też wciąż idzie, 
i widzimy dobrze, że idzie, tylko nie w iem y dokąd, i tylko 
ze s łów  Pawła Śgo domyślać się możemy, że i ona kie­
d yś  zduchownieje.^

Ten sam  rozkaz boży cięży nad  duchem  człowie­
czym , nad  ludzkością. Musi iść ,  musi postępow ać , nie 
może odpocząć ani chwili —  jeśli o d p o c z y w a , to tylko 
pozornie ,  musi wciąż odbywrać ruch ,  musi wciąż rość, 
wciąż dążyć, a wdemy gdzie dąży, bo nam Bóg pow ie­
d z ia ł ,  że do n iego, do w iecznego szczęśc ia ,  do nieba, 
zkąd wyszedł.

A jako wT świecie m a te ry i , tak ziemia ze wszystk iem  
co jest  na niej, jak  i ciało człowiecze niczem innem jeno 
ziemią będące ,  nie może od razu stanąć na najwyższym 
stopniu rozwinięcia, jeno w przód przechodzić musi przez 
p ew n e  kształty, które musi p rzebyć  i p rzeb ić ,  aby uzy­
skać w zrost i kształt now y ; tak i duch ludzkości na dro­
dze, którą p rzeb iedz ma, musi p rzybierać  chwilowe ksz ta ł­
ty, które tylko na czas jakiś w ysta rczyć  mają, i znów 
te kształty  rozeprzeć ,  roztworzyć, rozburzyć naw e t ,  jak  
owoc koronę kw ia tu ,  aby wystrzelić wyżej, do now ego 
ksz ta ł tu ,  do nowej pow łok i,  dogodniejszej,  i tak wciąż 
przez tysiące k sz ta ł tów  p rzedzie rać  się musi w  nie­
skończoność.

TRóżnica w  lem tylko istnieje między ziemskim a du­
chow nym  światem, że u lw or  czysto ziemski ma już for­
my s ta le ,  nakazane mu przez s tw ó rc ę ,  formy, że tak 
p o w ie m ,  n iewolnicze, ściśle w  czasie wym ierzone; —  
w  świecie zaś duchow ym  kształty  te duch sam sobie 
znaleźć musi, musi ich dom acyw ać się, domyślać, dobi­
jać. Nie wolno mu obejść się bez nich, ale w ybór  ich 
i u tw ór i czas jem u sam em u zostawiony, a ta możność 
w yboru  jest jego najwyższą godnością, bo w olnośc iąD  

^Każda forma tak w  świecie fizycznym, jak  w  ludz­
kości chwilowo k o n ie c z n a , ale po  pew nym  czasie jako 
k rępu jąca  dalszy p ęd  soków, dalszy prąd ducha, jes t  to 
w ięz ienie,  niewola; każda w ięc  rew olucya jest zburze­
niem więzienia, jes t  chęcią wolności, j

Ale jako w  skład  człowieczeństwa w  połowie zie­
mia, a w  po łow ie  wchodzi duch, tak tóż i w yrób  czło­
w ieczeństw a: rewolucya i wolność, ziemską i duchow ą 
jest.

Rewmlucya idąca drogą zwierzęcego instynktu, drogą 
sam olubstw a wyrozuinowanego, drogą czysto cielesną 
żąda cielesnój tylko wolności,  to jest rozszerzenia p ra w  
dzisiejszego społeczeństwa i przypuszczenia ogółu do 
materyalnćj korzyści tychże praw, do wolności p ra c y  
i zarobkow ania ,  do wolności używania wspólnie ziemi 
i wszystkich jej darów.
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R e w o lu c ja  idąca drogą se rc a ,  d rogą poświęcenia, 
drogą, wiary, d rogą bo żą ,  nie potępia cale tych żądań, 
tych w ym agań  czysto ziemskich, bo one leżą w  prawie 
natury; ale uważa je  nie za cel, nie za kres  ostateczny, 
jeno ow szem  za środek  i jedynie  za ś rodek  do otrzy­
mania wyższej i szlachetniejszej, a raczej praw dziwej 
wolności: bo wolności coraz wyższego myślenia i coraz 
szerszego kochania, czyli możności rozwinięcia wszystkich 
skarbów  ducha ,  wszystkich żagli, jakie Bóg da ł  nawie 
ludzkości, aby  szybciej p łynę ła  ku niemu.

Życie ludzkości jak życie natury, jes t  nietylko cho­
dem, ale chodem w górę, chodem coraz wyższym i szer­
szym i szybszym, a bodaj czy nie jednostajnie przyspie­
szonym: czyli jes t  ciągłym, nigdy nieustającym postępem.

Na tym gościńcu idącym w  górę Bóg sam pozakre- 
ślał ludzkości, rzecby  można, stacye drożne, jakby kolan­
k a  w roślinie. Na tych stanowiskach ludzkość niby od­
poczywa, ale odpoczynek ten je s t  tylko względny. O d­
poczynek  ten  jes t p rzestankiem  w zdłuż ,  ale jest ciągłym 
ruchem  w  szerz. A gdy ten ruch się s p e łn i , ludzkość 
z rozszerzoną piersią, a więc szerszego oddechu  po trze­
bująca, rusza dalej w  pochód, i do tychczasową swoję le­
p iankę rozbu rzą ,  bo  już jej tam za ciasno, za duszno, 
bo  gdyby  jej nie rozbu rzy ła ,  toby nie mogła iść dalćj, 
a musi. Bo ja k  w  fizycznym świecie kształt jeden  nie 
ustąpi miejsca drugiemu bez rozdarc ia ,  bez pęknięcia, 
bez w a lk i ,  jednem  słowem bez boleści; tak i w  cz ło­
w ieczeństw ie przez walkę tylko a nieraz m orderczą walkę, 
wyższy kształt, wyższe rozwinięcie się zdobyw a.

^Ód trzęsienia ziemi aż do opadłej korony kwiatu, 
od wulkanu aż do pęknięcia aloesowego, od gromu 
w  chmurach aż do motyla, uczmy się dotykalnie, że p ra ­
wo j^ w o lu cy i  jes t  koniecznością w  wszechświecię, .5

iRewolucya w  ludzkości jes t  to kw iat ludzkiego du ­
cha, jes t  to poczw arka ,  gąsienica, m otyl;  je s t  to grom, 
jest  to wstrząśnienie p o sa d ,  jes t  to nakoniec w ulkan 
m o ra ln y ^

J a k 'w i ę c  w  fizycznym świecie p rzeob rażen ie ,  p rze­
miana, p rze tw orzenie  jednego kształtu w  drugi, je s t  ko­
niecznością nieuchronną, praw em  bożem; tak też to samo 
prze tw arzanie  ciągłe w  ludzkości jako konieczność du ­
ch o w a ,  jako postęp  do coraz wyższćj p raw dy ,  niczem 
innem jest,  jeno tem samem p ra w e m  bożemT\

Klątwa w ięc  owa, co tak dziś w esz ła  w  modę, r z u ­
cana na ducha rew o lucy jnego , bądź to z kated ry  albo 
mównicy, bądź  to ze stolców purpurow ych , a naw e t  z ka­
zalnicy, jest  albo wyraźną ślepotą, albo złą w ia rą ,  u d a ­
niem, fałszem, a w  każdym razie je s t  pogauizmem: bo 
nieuznaniem woli bożćj, wielkiemi literami wypisanej tak 
na fizycznym jak  na moralnym świecie. Gdyby ci w szy­
scy klą twę taką rzucający byli nieukami, gdyby  czytać 
nie umieli, nie mieliby grzechu ; ale oni czytać umieją,

w ięc  grzech przy  nich pozostaje. Klątwa ta zresztą stara 
jak świat.

Odkąd ludzkość zaczęła  się wiązać w  narody , w  spo­
łeczeństwa, uczuła zarazem  po trzebę władzy, to jes t for­
my, i tej w ładzy  oddała cząstkę z każdzj indywidualnej 
wolności. Ale w m iarę i jś c ia , w  miarę rozwijania się 
potrzeb ciała i ducha, czuła , że forma przyjęta dotąd 
nie odpow iada już w arunkom  nowym ; trzebaż było ją  
rozszerzyć, to je s t  w ładzy  dotychczasowej ująć nieco 
p ra w  na korzyść now o urodzonych potrzeb. Ale w ła ­
dza nie chciała dobrowolnie ustąpić ani części tego, co 
już przyzwyczaiła  się uw ażać za wyłączną swoję w łas­
ność. . Im silniejsze było  domaganie się pod d an y c h ,  tem 
silniejszy odpór  ze s trony władzy, tóm usilniejsza chęć 
ujarzmienia ich. I oto p ie rw sza walka mniemanego 
poddanego  z mniemanym władcą, p ie rw sza  r e w o lu c ja  
i reakcya.

A między temi dwiema zapaśnicami, w przód  jeszcze 
nim starły  się z sobą ,  staje istota n iecierpiąca wszelkiego 
ruchu, bo ruch może obalić w ł a d z ę , z którą jej n iewy­
mownie dob rze ,  i w oła  na r e w o lu c ją :  „czekaj! czekaj!  
„nie gub sąma s ie b ie !”

Ta trzecia postać je s t  to konserwatyzm.
A gdy mimo tego pośrednic tw a przyjdzie do walki, 

konserw atyzm  cofa się mądrze i czeka na zwycięzcę. 
Jeśli zwycięży r e w o l u c j a , to okupione jej k rw ią  zdoby­
cze konserw atyzm  spożywa po cichu jak  swoje.

Jeśli zwycięży władza, konserw atyzm  rzuca rew olu ­
c j i  klątwę i potępienie i chciałby ją  zabić na wieki.

Obrazy tych trzech sił: rewolucyi, reakcyi i k o n se r ­
watyzmu, spotkać można praw ie na  każdój karc ie  histo- 
ryi wszystkich narodów.

U nas, pom inąwszy odleglejsze przykłady, najwido­
czniej spostrzegać się dają w  panow aniu  Jana Kazimirza, 
w  czasie oblężenia Częstochowy.

Karol Gustaw w ypędz iw szy  Kazimirza, ogarnąwszy 
kraj cały, sta ł  się de facto królem. Rozumuy zaw sze  
konserw atyzm , uosobiony w  hrabi na W rzeszczewicacb, 
Janie W ejhard, mianującym się dobrym  Polakiem, s tanął 
swoim zwyczajem przy  zwycięzcy, a nieugięty p rzeo r  
bohater,  zaprzeczający w ładzy najezdnikow i, okrzyknięty 
szalepcem , a po  dzisiejszemu m ów iąc ,  rewolucyonistą. 
Toż samo widzimy w konfederacyi Barskiej. Puławski 
dobyw a szabli na w ładzę  narzuconą przez Moskwę. Ale 
ta w ładza jest zwycięzką,  w ięc konserwatyzm  pospie­
sza z klątwą, i oto drugi bohater  Częstochowy je s t  zno- 
w-u szaleńcem!

Konstytucya 3go Maja objawda w  sobie ducha rew o­
lucyjnego, bo zmienia ówczesny porządek społeczny —  
a więc konserw atyzm  zawięzuję Targow icę ,  czepia się 
tronu Katarzyny, i głośno krzyczy, że kocha ojczyznę, 
a p rzeciw ników  jakobinami i nieprzyjaciółmi k raju  nazy-



59

wa. Toż samo nareszcie i w  roku 3 4., toż samo i dzi­
siaj widzimy.

Gdy Pius IX. stanął na czele europejskiego ruchu, 
reakcya  czychała na jego życie, a konserw atyzm  bardziej 
katolicki od papieża, odpraw ia ł  nabożeństwo w  celu na­
wrócenia b łądzącego  pasterza. Gdzież się w tedy p o ­
działa nieomylność pap iezka?  Dziś gdy  zachwiany tron 
rzym ski pokrzepił  się krwią ludu ,  gdy rozlatujące się 
deski ziemskiego majestatu podparto  bagnetam i,  konser­
watyzm  wyklina wszystkich nieuznających tej ziemskićj 
władzy. Ale jeśli ju tro  Pius IX. wróci do wolności i do 
p ie rw szych ,  do praw dziw ych  swoich zasad, to cóż uczyni 
konserw atyzm  ? Dzisiejszy zw iązek Thiersa z Montalem- 
b e r le m ,  bezczelnego ateusza z p raw ow iernym  niby ka­
tolikiem, jest to spółka tak w y m o w n a ,  że uwalnia nas 
od dalszych w y w o d ó w  w iary  i religii konserwatyzm u.

Duch rewolucyjny w  chrześciańskióm w zięty  znacze­
niu , jest to dążność do powiększenia godncści człowie­
czej, dążność do rozbijania w ięzów  nietylko społecznych, 
ale i więzów’ k rępujących  wiedzę i uczucie.

To też objawiała się i objawia rewolucya nietylko 
wT życiu społecznem i po li tycznćm , ale i w  dziedzinie 
nauk  i umiejętności, w  dziedzinie uczucia, w  dziedzinie 
zw yczajów  i obyczajów’.

A objawia się w  tych wszystkich dziedzinach dla 
te g o ,  że p raw da  je s t  je d n a ,  w ięc to ,  co jest  p raw dą  
w j e d n e j , musi być p ra w d ą  w e wszystkich dziedzinach. 
Też same p ra w d y  zdobyw a Zachód rozumem i rachubą, 
które my zdobyw am y uczuciem: tam tworzycielami rew o ­
lu c j i  są filozofowie, u nas poeci.  Tylko że my, naród 
poetów, z tych p raw d  surowych i z imnych, na których 
Zachód poprzestaje, zdzieramy łupinę cielesną i p rzeb ie­
ram y się do jądra, do jej tajemnego ognia, do ukrytego 
w  niej ducha bożego.

Rewolucya więc w  dziedzinie wiedzy, uczucia ,  zw y­
czajów i obyczajów, na leż same natrafia zawady, co 
w  życiu społecznem i politycznćm: uderza o reakcyą 
i konserwatyzm. Na lat 4 0 0  przed Chrystusem, filozofia 
ateńska zabijająca Sokratesa — cóż to jest jeśli nie re ­
akcya i konserw atyzm  rozum ow y?

Faryzeuszostwo mordujące uczniów’ Chrystusa, cóż to 
jest,  jeśli nie reakcya i konserwatyzm  religijny.

Inkwizycya śta b iorąca Galileusza na tortury, cóż
to j e s t ,  jeśli nie reakcya i konserw atyzm  —  religijno-
rozumowy.

Jfczuityzm n ak on iec ,  cóż to j e s t ,  jeśli nie reakcya  
i konserw atyzm  religijny?

Klassycyzm w poezyi, cóż to j e s t , jeśli nie reakcya
i konserwatyzm  w  obec romantyczności ?

Pogańska teorya Mallhusa, cóż to j e s t ,  jeśli nie re ­
akcya i konserw atyzm  w  ekonomii politycznejTy

Czem nakoniec etykieta i wszystkie jej formy? czćm

francuzczyzna w ustach P olaka? czem  ta n ę d z n a  n iena­
wiść sa lonowa przeciw  w szys tk iem u, co nie jes t uzna- 
nem przez w ładzę m o d y ?

Czem są wszystkie tym podobne  salonowm małostk i?  
Niczem innem, jeno reakcyą i konserw atyzm em  w  życ iu  
prywatnem.

Konserwatyzm był, jest i będzie zawsze n ieprzy jac ie­
lem wszelkiego postępu, dopóki w ładza go nie u zna  —  
miłośnikiem wszystkiego, co stoi, co się trzym a, c o  ma 
w ładzę w  ręku  — bez  w zględu na naturę tej władzy. Bez 
względu czy to despotyzm, czy monarchizm konstytucyjny, 
dem okracya czy teokracya. On do każdej w ładzy  przy­
czepia s i ę , jak  powój do swojej podpory, w i e , że gdy 
ona run ie ,  to i on upadnie. Dla tego też klnie i po tę­
p ia  wszelkie w strząśn ien ie , co takim upadkiem  zagraża. 
Gdy jednak  mimo jego zachowawczych usiłowań dotych­
czasowa w ładza się obali, a now a na jej miejscu stawa, 
choćby w pros t  przeciwna wywróconej,  choćby biała po 
czarnej,  choćby czerwona po b ia łe j ,  choćby by ła  uoso­
bieniem tego przeklętego rewolucyjnego ducha ,  którego 
przed chwilą po tęp ia ł ,  co rychlej obwija się koło niej, 
przy tw ierdza się całemi siłami i już jes t przyjacielem 
śmiertelnej wczoraj n ieprzy jac ió łk i , a wrogiem świeżo 
nadciągającej chm ury ; dopóki znowu ten now y zapaśnik 
zwycięzcą i w ładcą  nie zostanie.

Zapatrując się okiem chrześcianina na dzieje całego 
cz łow ieczeństw a ,  trudno nie dostrzedz,  że d roga,  którą 
ludzkość przejść ma i musi, jest to krzyżowa droga Zba­
wiciela od Piłata do Golgoty. Ludzkość wciąż dźwiga, 
wciąż sama sobie niesie krzyż, na którym um rzeć ma 
cia łem , aby  dostąpić wolności b o ż ć j , nieograniczonej 
wolności ducha. Dotąd idzie bez św iadom ośi,  albo ra- 
czćj bez prześw iadczenia  dokąd idz ie ,  par ta  tylko n ie­
uchronną fatalnoscią cielesnego postępu, pragnieniem ziem­
skich dostatków i wygód. P ierw sza Polska zrozumiała 
świętość tej dotąd bezbożnej drogi,  i obowiązkiem jej 
a posłannictwem  jest:  tern uczuciem świętości podzielić 
się z ludzkością.

'^D o tąd  każda zwycięzka rewolucya ludzkości jest  tyl­
ko zdobyczą dla c i a ł a ; toż w  żadnej rewolucyi Zachodu 
nie było św ię to śc i : by ła  to tylko w alka poganizmu z po- 
ganizmem, demokracyi z arystokracyą i caryzmem, a na­
reszcie socyalizmu i komunizmu z demokracyą. Od 
chwili gdy ludzkość nauczy się od Polski, że ow e do­
bra  ziemskie, o które się dopom ina,  są tylko środkiem 
do uzyskania dóbr sto razy w y ż sz y c h , bo  duchowych, 
bo niebieskich; w tedy  ludzkość się uświęci i każdy jej 
krok  naprzód, każda rewolucya będzie p raw dziw ą wojną 
krzyżow ą ,  a każde na tej drodze m ę cz eń s tw o ,  będzie 
p raw dziw ą stacyą kalwaryjską.

Tak pojmowany przez Polskę po s tę p  ludzkości, czem- 
że j e s t?  —  Dążeniem do uzyskania obietnicy Chrystusowćj.
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Tak pojmowana rewolucya, czemże je s t?  —  Zdoby­
ciem cząstki tej obietnicy.

Czemże reakcya jako przeciw na zbliżania się ludz­
kości do Boga? —  Z apraw dę!  antichriststwem 1

Czemże konserw atyzm  w  obec takiego ludzkości po­
chodu?  —  Zwolennictwem antichriststwa.

Konserwatyzm nie ma ko lo ru ,  on zaw sze przybiera 
b a rw ę  w ładzy  panującej. Nie ma on ojczyzny, bo i je ­
go w ładza panująca nie ma ojczyzny. Nie ma on w ia­
ry, bo i jego w ład z a  nie ma w iary. Nie ma on p ra ­
w dziw ego Boga, bo i jego w ładza nie ma Boga w  sercu. 
Nie zna on Boga miłości, zna tylko w ładzcę piorunów.

Twierdzimy, że konserw atyzm  nie ma koloru ,  bo 
i jakaż je s t  b a rw a  Kameleona?

Twierdzimy, że nie zna p raw dziw ego  Boga, bo się 
przeciw i drodze do nieba.

Twierdzimy, że nie ma ojczyzny, bo nie ma ojczy­
zny bez Boga.

Twierdzimy, ze nie ma w i a r y ; bo gdyby wierzył, 
to kocha łby  sp raw ę nie tych, co ucisk czynią, ale tych, 
co są  uciśnieni; nie tych ,  którzy prześladują,  ale tych,
co są p rześ ladow an i;  nie tych ,  co z ło te,  ale tych ,  co
cierniowe noszą korony.

Retoryka konserw atystów  zaw sze jedna  i taż sama. 
Styl w  niej a naw e t  w yrazy  też same pow tarzają  się 
ciągle. Dziwna rzecz, że sami tego nie w idzą ,  czy nie 
chcą widzieć.

W yraz :  p o r z ą d e k  jest g łów ną tej retoryki osią, 
około której wszystko w  koło się obraca. A p o r z ą ­
d e k  ma znaczyć: spokój. Mniejsza o to jak i ,  choćby 
niewolniczy, choćby grobowy, byle spokój.

O! m ędrcy!  zwiążcież najprzód n a tu rę ,  bo ona jest 
wiecznie niespokojną, ona wciąż się rusza ,  w  niej nic 
nie stoi, w  niej wszystko się burzy, wszystko fermentuje, 
b o  rośnie, bo żyje.

O! m ędrcy! zwiążcież najprzód m yśl ludzką, bo ona 
ani chwili, naw e t  w e  śnie nie spoczywa.

O! m ędrcy! zwiążcież przedew szystk iem  słow o Boże, 
ew a n g e l ią , bo ona coraz s z e r s z e , coraz ż y w s z e , coraz 
silniejsze światło wciąż ro z rz u c a , a tak m o c n o , że już 
rozparła  mury kościoła, w  którym chcieliście ją  zamknąć, 
lak m ocno ,  że już i kościół się rozszerza ,  aby  objąć 
ludzkość całą.

Jednej tylko opoki, na której ten kościół stoi, nie- 
wiążcie, bo tylko ona jedna  je s t  n iewzruszoną na wieki 
wieków.

Spoczynku wołacie o! ziemscy bożkow ie l ależ p o ­
wiadam y w a m ,  że spoczynku nie ma na świecie , jest 
tylko spokój, a wiecie gdzie ? w  duszy, w  sercu, w  su m ien iu !

Po ten spokój idzie się do Zbawiciela, bo spokój 
tylko on jeden  daje, jak  dał go uczniom swoim. Ale po 
taki spokój nie tędy  się idzie, k tórędy w y  idziecie!

Droga do tego spokoju nie przez n ienaw iść ,  ale przez 
miłość.

Nie przez brudy, ale przez czystość.
Nie przez w zgardę dla p ros taków  i biedaków, ale 

przez zbratanie się z nimi i podnoszenie ich duchowe.
Nie przez płaszczenie się ty ra n o m , ale przez w alkę  

z nimi na zabój.
Nie przez chińską cierpliwość, ale przez  m achabejską

odwagę.
Nie przez złote kajdany, ale przez żelazny m ło t ,  co 

je  druzgoce.
Nie przez p o r z ą d e k  faryzejski, ale przez miecz 

Chrystusowy.
Najdowcipniejszym krasomów czym forte lem, na jaki 

retoryka konserw acyjna zdobyć się dotąd mogła, są te s łow a:
„Czekajcie! w asza  sp ra w a  w g r u n c i e d o b r a ,  my tak 

„samo myślimy jak i w y  —  czy w y  mniemacie, że my 
„mniej od w as  kochamy ojczyznę? Cierpliwości tylko, 
„cierpliwości!  bo pospiechem wszystko zgubicie. W ładza 
„sam a się u p a m ię ta , teraz jeszcze wstyd jej oddać to, 
„co wzięła, ale ona odda  wszystko po trosze, tylko cze­
k a j c i e  spokojnie.”

Co po pros tu  a jaśniej tak rozumieć t rzeba :
Ty biedaku co konasz z głodu, co za godzinę umrzesz, 

jeśli posiłku nie dostaniesz: czekaj spokojn ie ,  bo m o ż e
za rok  dostaniesz.

Ty poczciwy człowieku co toniesz  ̂ masz liajzupeł*
niejszą s łuszność ,  że chcesz ra tunku ; ale nie rwij się, 
nie k rzycz ,  czekaj spokojnie,  chwila ratunku przyjdzie 
sama z siebie niezawodnie, prędzej czy później.

Ty nieszczęśliwa matko, której dzieci p o r w a n o , twoja 
sp raw a  w  gruncie d o b r a , nikt ci tego nie z a p rz e c z y , 
ale nie p łacz ,  nie k rzy c z ,  czekaj w  milczeniu, dzieci 
twoje b ę d ą  ci w rócone, tylko czekaj spokojnie.

O! panow ie !  ludzkość chrześciańska umiera z głodu, 
z cielesnego i moralnego głodu, ludzkość tonie w e  łzach 
i w e  k rw i tonie, a łaknie i tonie i czeka juz lat tysiąc 
ośmset pięćdziesiąt, bo od urodzin Chrystusa. I cóz w y ­
czekała od w ładzców  ziemskich? nic! albo praw ie  nic! 
a i tego p r a w i e  n i c  nie by łaby  pew nie  d o s ta ła , gdy­
b y  go by ła  gwałtem  nie wydarła . Dlugoż jeszcze cze­
kać  m a ?  czy czasem nie do końca wieczności. '1

Matce naszej,  świętej ojczyźnie naszej co dzień kat 
tysiące dzieci w ydz ie ra ,  a n a  porw ane  czeka już matka 
lat p ięćdziesiąt k ilka ,  dopókądże jeszcze czekać m a?  
a czy i te dzieci będą  jej powrócone, które już op raw cy  
w y w ie sz a l i , wystrzelali lub pod czerkieskie noże rzucili 
i rzucą?

O ! m ędrcy  konserwacyjni I krzyczycie na  wściekłość 
rewolucyjnego d u ch a ,  a czyjaż to w in a ,  że jest takim, 
jeśli nie w asza?  Rewolucya francuzka Lutowa byłaż 
w ściek łą?  nie byłaż raczej najszlachetniejszą? a dla cze-
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g o ?  b o  o p o ru  p r a w ie  nie d o zna ła ,  w ła d z a  u s tąp i ła .  R ew o- 
lucy a  C z e rw c o w a  by ła  k r w a w ą  i b ra to b ó jczą  —  d la  c z e g o ?  
bo  jej się sp rz e c iw ia n o  ca łem i zw ie rz ę c e m i si łam i, b y ła  
to  w ię c  ty lko w śc iek ło ść  za  w śc ie k ło ś ć ,  k r e w  za k re w .

Z am ias t  p rzek l in ać  rew o lu cy jn eg o  d u cha ,  z a m ia s t  m u  
s t a w ia ć  p rze s z k o d y ,  k tó re  p rę d z e j  czy  później p o k ru s z y  
n ie za w o d n ie ,  zam ias t  d ra żn ić  je g o  z w ie rz ę c o ś ć ,  s tara jc ie  
s ię  go u św ię c ić  w a sz e m  p o św ię cen iem , tą  miłością ,  k tó rą  
z a w s z e  m ac ie  na  u s tach .  R zucajcie  p e łn ą  g a rśc ią  z ia rn a  
z d ro w e  i św ię t e  w  tę  s i łę  ż y w o tn ą  w ie c z n ie  p ło d n ą ,  
k tó r ą  n a z y w a c ie  d u c h e m  rew o lu cy jn y m , a  b ąd źc ie  p ew n i ,  
że  w y d a  o w o c e  z d r o w e ,  św ię te ,  b o ż e ;  ale gd y  siejecie  
p r z e k le ń s tw o ,  b ęd z iec ieź  mieli p r z e k le ń s tw o ,  bo  to się 
u rod z i  co z a s i e je c i e : jak i  z a s iew  taki plon.^ j

Azaż i tego  z n ać  n ie  c h c e c ie ,  że  im silniej n ab ó j  
s ię p rzybija ,  tćm  mocniój, tern s tra szn ić j  w y b u c h n ie ?

A by  p o tę p ić  n a  p rz y s z ło ść  d u c h a  rew o lu cy jn eg o ,  
k o n s e rw a ty ś c i  czu ją  p o t r z e b ę  p o tęp ien ia  go i w  p r z e ­
sz łośc i ,  i oto p rz e s a d z a ją  się w  bezcze lne in  zap a m ię tan iu  
k to  w ięce j  k a łu  rzuci n a  św ię to śc i  o jczy s te ,  n a  je d y n y  
n a b y te k  n a r o d u , n a  k o śc iu sz k o w sk ie  i l i s to p a d o w e  p o ­
w s tan ie .  W y s z u k u ją  um yśln ie  s a m y ch  m ę tó w ,  co w  k a ­
żd ą  b y  n a jcz y s tsz ą  lu d z k ą  s p r a w ę  n a lec ieć  m u s z ą ,  i te 
m ę ty  n az y w a ją  s a m ą  is totą ,  s a m ą  t re śc ią  rew o lucy i .

Tu już  b r a k  w y ra z ó w  n a s z e m u  o bu rzen iu .  „O !  ro ­
ndzie  ja s zcz u rczy  1 jakoż  u c iec ze c ie  p r z e d  s ą d e m  p i e k ł a ? ! ” 
Brnijcie dalćj od  z b ro d n i  do zb rodn i ,  a b y  ja k  P ism o Ś te  
m ó w i :  „ s p a d la  n a  w a s  w sz y s tk a  k r e w  s p ra w ie d l iw a ,  
„k tó ra  ro z lan a  j e s t  na  z iem i.”

K o n se rw a ty z m  w  P o lsce  j e s t  j e s z c z e  b a rd z ie j  z b ro ­
d n iczy m  niż w  k ra ja c h  po li tyczn ie  w o ln y c h ,  b o  u  nas  
cóż  k o n s e r w o w a ć  m o ż n a ,  co z a c h o w y w a ć  c h c ą  i k a ż ą ?  
c o ?  oto n ie w o lę ,  ka jd an y ,  ob ró że !  K o n s e rw a ty z m  k a j­
d an !  czy  k to  k ie d y  s ły sz a ł  o czem ś ró w n ie  n ik c z e m n e m ? J  

Dzisiejszy p o rz ą d e k  s p o łe c z n y  b a rd z o  s łu szn ie  nazy ­
w a ją  k o n s e r w a ty ś c i  t a m ą .  O!  to p r a w d a !  nie z a p rz e ­
czona  p r a w d a ,  sam i to p rzy zn a je m y .  D ^ i e j s z y  p o rz ą ­
d e k  sp o łe c z n y  j e s t  r z e c z y w iś c ie  tamą, bo  tam u je  p o s tę p .  
Tylko w  tern m y lą  się k o n se rw a ty śc i  m ów iąc ,  że  w  tych  
tam ac h  s w a w o ln ik  jak iś  o tw o ry  św id ru je .

! O! p r z y p a t rz c ie  się lepiej tem u  sw aw o ln iko w i.
Cóż to ? nie p o zna jec ie  tego  n ie śm ie r te lneg o  s ta rc a  

o milionach  la t ,  o milionach  g łów , o milionach  se rc ,  
o m ilionach  r ą k ?

To S am so n  I

L a t  te m u  sześćd z ies ią t  n a z w a ł  się r e w o lu c y ą  fran- 
cuzk ą ,  lal te m u  d z ie w ię tn a śc ie  n a z w a ł  się 2 9 .  L is topada ,  
la t  tem u  d w a  n a z w a ł  się L u ty m ,  ale w  oczach  p r a w d y  
on m a  tylko jed n o  n iez m ie n n e  n a z w is k o ,  a tem  n a z w i­
sk iem  j e s t :  d u c h  ludzkości.

W  r. 3 4 . S am so n  ten  z a w ie rz y ł  z d radz ieck ie j  sw oje j  
to w a rz y s z c e  i z łoży ł p o tężn ą  sw oję  głow7ę n a  jć j łono,

a ona  od c ię ła  m u  w ło sy ,  o d ję ła  m o c  je g o  i w y d a ła  
o p ra w c o m .  A m a łżo nk a  ta n a z y w a ła  się w t e d y  ju ż  n ie  
JDalilą, ale D yplom acyą , a  po  d z is ie jszem u  m ó w ią c :  k o n ­
se rw a ty z m e m .

W  ro k u  4 8 .  u k a z a ł  się w  P a ry żu  w  ca łe j  p o tę d z e  
i sz lache tnośc i,  i p ow tórn ie  zaufa ł  zdra jczyni,  i p o w tó rn i e  
zw iązan o  go, w ło ż o n o  m u  n a  nogi h is z p a ń sk ie  b u ty  Śtej 
Inkw izy cy i  i c z a p k ę  o ło w ian ą  n a  g ło w ę ,  w rz u c o n o  n a  
galery ,  a  k o n s e r w a ty z m  k la s n ą ł  w  d łon ie  z rad o śc i  w o ­
ła ją c  : p r a w y  p o rz ą d e k  p rz y w ró c o n y !

Ależ n ie  c ieszc ie  się ta k  b a rd z o  , ob e jrzy jc ie  się n a  
C ezarów , pa t rzc ie  n a  ich  b la d e  oblicza. Oto po n o c a c h  
b e z s e n n y c h  z ry w a ją  s ię  z łoża  do okien, oto c z e g o ś  w y ­
g ląd a ją ,  c zeg oś  o czek u ją  co c h w ila ,  czem u ś  ciąg le  s ię  
p rz y s łu c h u ją .  H a! b o  oni s ły szą  j a k  S a m s o n o w i  w ło s y  
ro sną ,  oni w ied zą ,  że lada  chw ila  ł a ń c u c h  sw ó j  ze rw ie ,  
i n as taw ia ją  u c h a  w  bojaźn i czy  już  go za s o b ą  nie 
w lecz e ,  p a t r z ą  czy  ju ż  ku  n im  n ie  c iągnie ,  a b y  za ło m o ­
tać w  w a s z e  ta m y  ta k ,  że  a ż b y  ca ły  św ia t  z a t r z ą s ł  s ię  
w  p o sa d a c h .

R zucą  w te d y  C eza ry  s to sy  g ru z ó w , a le  S a m s o n  te 
g ru zy  p rz e k ro c z y ,  bo n a  jeg o  k r o k  j e d e n  z b ie r a ły  się 
w iek i  ca le .

R z u c ą  w te d y  C eza ry  m o rze  łez  i k r w i ,  a le  on  je, 
p r z e b r o d z i , b o  już  z tem  m o rz e m  c z e rw o n e m  osw o jon o  
go o d d a w n a ,  a w te d y ?  a w t e d y ?  . . czy  s ię  o każe  w s p a ­
n ia ło m y ś ln y m  lw e m ,  c z y  m ś c iw y m  ty g r y s e m ,  to w a s z e  
sum ien ie  n iech  w a m  p o w ie !  a w y ra ż a ją c  się p o  w a s z e ­
m u :  to ju ż  w a s z a  t r o sk a !

O ch! p a t r z c ie !  p a tr z c ie  póki cz a s :  oto ś c ia n y  w asze j  
b u d o w y  spo łeczne j ,  do k tóre j  p op rzy czep ia l iśc ie  j a s k ó łc z e  
w a s z e  gn iazda  p o p ę k a ły  ze w s z e c h  s t r o n ;  z ło w ro g i  sz u m  
g a le rn ik a  w y d o b y w a  się z p o d  z i e m i ; ju ż  n ie  jed n a ,  a le  
tys iące  B a l taza ro w y ch  r ą k  p iszą  n a  t a m a c h  w a s z y c h  s t ra ­
sz l iw y  w y r a z :  ru ina! O d s tę p u jc ie ż  p ók i  c z a s ,  bo  w y ;  
zw o lon y  m o c a rz  n ie w o ln ik  oto ju ż  id z ie ,  oto już  w e  
d r z w ia c h ,  oto ju ż  w y c ią g a  o lb rzy m ie  d ło n ie ,  oto już  j e  
k ład z ie  na fi lary w a s z e g o  g m a c h u , a  g d y  w s t r z ą śn ie  
niemi, b iad a  fi listynom ! b ia d a  i fa ryzeuszom !

J a k to ?  je sz czeż  g łu ch y m i je s te śc ie !  a toć  oto d o tą d  
d r g a  je s z c z e  n a d  w am i p o w ie t r z e  w z ru sz o n e  w c z o ra j ­
szy m  p ro r o k a  g ło s e m :  H o san n a !  h o s a n n a !  A w ie c ie ż  
m ę d r c y  co to z n a c z y ?  h a !  to z n a czy :  że idz ie  ju ż  o d  
k u p ic ie l ,  że  idzie ju ż  p o c ie szy c ie l ,  że  idzie  ju ż  Anioł- 
S ę d z ia  i Zbawiciel ,  h o s a n n a !  ho sanna!
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SPRAWOZDANIE
z publicznego posiedzenia T ow a- 

rzyztw a 2H aukow ego
w  K rakow ie.

W  dniu 9. b. m. o d b y ło  się w K rakow ie d o ro cz n e  
pub liczne  posiedzen ie  T ow arzys tw a  Naukow ego p o łą cz o ­
n eg o  z un iw ersy te tem  Jagiellońskim, w sali posiedzeń  
n o w o  na ten cel u r z ą d z o n e j ,  w gm achu  zw anym  Colle­
g ium  Jurid icum . Publiczność ,  ja k  na  K raków  i w  tych  
czasach , z e b ra ła  się nań  dość  licznie.

Rektor  uniw ersyte tu  i p re z e s  tow arzys tw a,  Józef  M a­
je r ,  o tw orzy ł posiedzenie  k ró tką  lecz p iękną  zaga ja jącą  
p rze m o w ą .  P owitaw szy  z e b ra n ą  publiczność  w tym  p rz y ­
b y tk u  n a u k ,  i dziękując je j za  w sp ó łu d z ia ł ,  jaki dla to­
w a rz y s tw a  okazuje, nap o m k n ą ł  o św ietnych czasach  aka­
dem ii k rakow sk ie j ,  j a k  ona w iernie  zaw sze  s ta ra ła  się 
za d o ść  uczynić  sw em u  p r z e z n a c z e n iu —  opowiedzia ł jak  
p rze z  30to letnie istnienie to w arz y s tw a ,  p ra c e  jego  nie 
zos ta ły  b e z  ow oców  dla kraju. N astępnie z w rac a ją c  się 
d o  o b ec n eg o  pos iedzen ia ,  w yłożył pow ody, dla k tó rych  
to w arz y s tw o  trzy razy  do roku  zb iera  się publicznie, 
a b y  t rz e m a  pubhcznem i o b c h o d a m i poczc ie  trzy walne 
chwile w życiu  akadem ii  i tow arzys tw a. W Lipcu czcr  
ono św ie tną  p am ią tk ę  założenia akadem ii k rakow skie j  
p rz e z  W ładysław a Jagiełłę —  w Listopadzie p rzy  ro z ­
p o cz ęc iu  n au k  wita z e b ra n ą  w p rzy b y tk ach  szkolnych  
m ło d z ie ż  —  w  L u ty m  o b ch o d z i  rocznicę  u rządzen ia  na  
now o  uniw ersy te tu  i ustanowienia to w a rz y s tw a ,  k iedy po 
ko ng res ie  w iedeńsk im  m a ła  rzeczpospo li ta  k rak o w sk a  
pow sta ła .  T rzy  te  chwile p rzeds taw ia ją  niejako p iz e -  
sz ło ść ,  p rzysz ło ść  i te raźn ie jszość ,  a tralnie b a rd z o  po ­
ró w n a ł  je  re k to r  z t r ze m a  przejściam i w  życiu  człowieka. 
W id ać -b y ło ,  że szanow ny rek to r  czuje co mówi, że  po j­
m u je  i sw oje i akadem ii stanowisko. Z poc iechą  też 
p ra w d z iw ą  usłyszała  publiczność w zakończeniu  głosu, 
z us t  s te rn ika je d y n e j  je szcze  akadem ii polskiej u roczyste  
zap ew n ie n ie :  że  ta szkoła n a ro d o w a  wie, co się od  niej 
kra jow i należy, a n a  tein s tanowisku do trw a z gorliwo­
ścią,  k ie ru jąc  d lań  z pożytkiem  n a w ą  oświaty Radzi 
je s te śm y  w szy scy  tem u p rzyrzeczeniu  —  a by ły  m u na 
św iadki pow ażnej m a lo w an e  postacie  d a w n y c h  rek to rów  
i fundatorów  akadem ii,  k tó re  sp o g ląda jąc  z po r tre tów  za­
w ieszonych  na  śc ianach  sali, zdawały się po tak iw ać sło­
w o m  sw ojego  nas tępcy  i z a c h ę c a ć  g o , b y  tak  ja k  oni 
w swoim czas ie ,  piastował i on teraz z godnośc ią  i po-^ 
żytkiem  t rzy  b e r ła  akadem ii - p rzygas łą  poch o d n ię  n a ­
ro d o w e g o  światła daw n y m  blaskiem na nowo rozświecił. 
P rz y sz ło ść  nie zapom ni "tego przyrzeczenia ,  doponm i się 
go  i roz trzą sać  będz ie ,  j a k  zostało  spełnione.

P o  rek to rze  za b ra ł  głos czł. tow. W incenty  Pol i o d ­
czy ta ł  Ustęp  » widoków kra jow ych  o U krainie ■— czyli 
r a c z e j  o Ś lepie ukra ińskim . P rz ec u d n y  to b y ł  ob razek ,  
ż y w c e m  zd ję ty  ;; natury. Pol by ł tu w całej swojej 
świetności. jDokładna zna jom ość  kraju  i przedm itu ,  o k tó ­
ry m  m ó w ił ,  umaił ca lem  bogac tw em  p o e z y i ,  dla tego 
zdaw ało  s ię ,  że  przen iósł słuchaczy  sw oich na bu jne 
o b szary  Ukrainy. Za godło  do  o d czy tu  wziął w y ją tek

z Pieśni o Ziemi N a s z e j : „Gdy w ołyńską  kopań  rzucisz,
I  n a  w sch ó d  twe konie zw rócisz,” dos trzeg łem  w szakże,  
ż e  w  tym  kawałku kilka w ierszy d o d anych  zostało. T re ść  
odczy tu  b y ła  mniej więcej n a s tę p u ją c a : Rzut oka na  po ­
w ierzchn ią  całej Ukrainy — P ły ta  s tepow ego  granitu  —  
R ozposażenie  w ód p o d  pow ierzchn ią  —  Lasy —  Łąki —  
Jez io ra  — Bagna — Największe s tepy —  Niż — S łone j e ­
ziora —  Ujścia rze k  i w y b rz eż a  L im anów  — U rodzajność 
g leb y  —  Strefa — F u to ry  —  O braz  s tepów  —  W an d o ły  —  
O czere ty  — G óry  — C zaha ry  — Roślinność s tepu  — Zwierz 
s tepow y  i dzikie ptastwo —  Wiatry w schodnie  i spiekłe 
—  Tum any  —  S tep  zgo rza ły  —  Noc na s tepie —  W idok 
P o ro h ó w  dn ieprow ych .  Trudno je s t  w szakże b a rd z o  sk re ­
ślić tu w krótkości cały  ten  ustęp, bo  n iepodob ieńs tw em  
je s t  za trzy m a ć  w  pamięci,  a b y  później o d d a ć  na p ap ie r  
ca łą  siłę op isu ,  w yda tność  ko lory tu  w obraz ie  i w szy­
stkie okrasy  poezyi.  P a r ę  o b raz ó w  p rz e c ie ż  najdokła­
dniej zostało mi w pam ięc i i w nota tach  m oich  — p o ­
daję  więc j e  tutaj: „Osobliwym  je s t  w idok s tepów  Ukra- 
„iny. Niby to b ia ła  karta  w dziejach p rzy ro d ze n ia ,  czy  
„wielkie pobojow isko  tumanów. Świat o tw orem  leżący, 
„wietrzny, ru c h o m y  i nieustalony. Myśl zdaje się tutaj 
„tęsknić za rozleglejszym  widokiem, a oko nie zdoła  ob jąć  
„tego, co widzi. Żtąd la rze w n a  tęskno ta  krainy, k tó ra  
„się w ludzie i w dziejach je g o  i w je g o  pieśniach ro- 
„zlała. Nigdzie nie u jrzeć  d iz e w a  na w łaściw ym  stepie 
„i ty lko szum ną tr a w ą  poras ta  od łóg  wieczysty. Jedyne  
„wynioślejsza m ie jsca  są  liczne mogiły.” W  innym zaś 
m iejscu  tak p raw ie  opisuje noc s te p o w ą:  „ P ię k n ą  je s t  
„noc na stepie! Czasami nad w ieczo rem  uciszą się wia- 
„try i tak spokojnie w powietrzu, iż nawet gw arliwe mil- 
„kną  o czere ty  — a  j a k  we dnie k ie runek  s tepem  na  m o- 
„giły, tak  n o cą  n a  gwiazdy. G łęboko  roztw iera się niebo, 
„i jaśniej niż n ad  puszczam i w yiskrzą  się m leczna droga. 
„Koń choc iażby  znużony, rzeźw i się ch łodem  i dziczą  
„i s t rzyże  czujnie uszym a, a głucho na milę tętni ziemia 
„ tabunam i zbita. Spokojnie p o d  mogiłą g o re  ogień nało­
ż o n y  z w yschłego  burzanu. S łychać  lot dzikich kaczek ,  
„w rac a ją cy c h  z że ru  na  je z io rk u ,  szumnie w ach lu ją  lot- 
„kami ś ród  ciszy. Za łu p e m  le c ą  ziemne sow y i wrza- 
„sną czasami. P rzep iórk i w ab ią  się w zbożach, b ą k  wo- 
„dny huka  po trzcinach. Równo i płasko ja k  kruk czarny  
„h ży świat stepow y, nisko po  k rań c ach  tego k ręgu  gasną  
„ostatki zorzy zachodniej,  a  na krótkiej świętojańskiej nocy  
„zaledwie zgas ła  na zachodzie ,  a ju ż c iż  świta od w scho- 
„du i z d a  się, że się jej ja sn o ść  tylko po k rań c ach  ziemi 
’’p rzesnuła .  Mgły lekkie siać się poczynają ,  gw iazdy  b le­
d n i e j ą ,  ognisko popieleje. Koń g rzeb ie  pod  sobą, śpią- 
”cy step się trzeźw i,  a gdy  s łońce podejdzie  z ry w a  się 

znowu w icher  od  wschodu. . . K ończąc zaś odczyt 
o b raz em  p o ro h ó w  d n ie p ro w y c h ,  opisuje je  w len spo ­
sób :  „Brzegi dn iep row e p rzyb ie ra ją  na  przestrzeni po ro -  
„hów pozór  górzystego  kra ju :  lite skały, dziwacznie po­
s z a r p a n e ,  w znoszą  się nagle i potężnie od zw ierciadła 
’ rzeki, a  w idok  olbrzymiej m asy wód w alącej się z w y ­
s o k o ś c i  peronów , pom iędzy  łomami gnanitu p rzechodz i 
S k a l ę  europe jsk ich  wym iarów. Tu kładzie ś ród  spienio­
n y c h  w ód  ostrożny sokół swe gniazdo. Tu lęgą  się so- 
3’w y  na Nienaszyńcu. Ze szczy tu  tych  urwistych skał w y­
p r a w i a  się orzeł o świcie po  pewny m noclegu  za że re m  
„na stepy .  O strow y dn ieprow e, indziej p ły tk ie  i p iaszczy­
s t e ,  zjeżyły się tutaj g ranitem  i po ras ta ją  dzikiem wi- 
„nem, k tó re  się dowolnie po  k rzew ach  spina i rozkosznie



„ku słońcu po skałach rozkłada. Natura występuje tutaj 
*w wielkich, potężnych zarysach, w całej dzikości pier- 
”w otnej, ale zarazem  i w całej świeżości swych pierwo­
t n y c h  wdzięków. . . ” Po przytoczeniu tych paru małych 
ustępów z całości, nie ma co mówić o samym odczycie. 
Ale uroczy obraz Ukrainy utkwił głęboko w duszach na­
szych — a myśl rwie się na te obszary za wspomnie­
niami tylu tam bojów stoczonych! i za tem silnem prze­
czuciem, że tam raz jeszcze, a może ostatni przecie, na­
stąpi walka chrześciaństwa z pogańską schizmą..........

Nakoniec czł. tow. Lucyan Siemieński odczytał roz­
prawę filozoficzną : O (to rn a d a ch  i  tłóm aczen iach  H om era. 
W ychodząc z zasady, jako literatura starożytna swoją 
wydatnością plastycznych kształtów i żywością opisów 
w poezyi, przewyższa wszystkie literatury nowoczesne; 
czytający zwraca uw agę , że tem samem ona powinna 
służyć nam za wzory typowe w utworach teraźniejszych 
i na niej winniśmy się kształcić. Dużo nam przeto zale­
żeć musi, tak na dokładnem jej poznaniu i zbadaniu, 
j a k  również i na wiernych tłómaczeniach starożytnych 
pisarzy, a szczególniej poetow. Koroną całej literatury 
starożytnej s ą ,  jak  wiemy, utwory homerowskie: Iliada 
i Odyśsea — na nie przeto jako na arcydzieła staroży­
tnego świata, zwrócić nam najszczególniej trzeba swe 
oko. Nie chce on tu roztrzvgac wcale, czyli Homer jest 
rzeczywistą figurą, lub zmyśloną, czyli żył sam owocze- 
śnie. lub czyli ich też więcej było na świecie; ale prze­
chodzi do zapytań: dla czego nie ma dotąd dokładnych 
przekładów homerowskich? Różność wyobrażeń u staro­
żytnych od naszych — ich mytologiczne pojęcia i nie­
świadomość nieśmiertelności; — a z naszej znowu stro­
ny: niezgłębienie dostateczne tego, niewcielenie się w te 
ich pojęcia i wpływy wieku, jakim ulegali wszyscy swe­
go czasu tłomacze, są  tego główną przyczyną. Pomija­
ją c  przekłady w obcych  językach, przystępuje Siemień­
ski do naszych jako najbliżej nas obchodzących, i bierze 
jeden  kawałek z Iliady: P ożegn an ie H ektora z  A ndrom achą. 
Przeczytawszy wolne i dosłowne tłomaczenie tego k a ­
wałka, odczytuje kolejno trzy różne jego przekłady, Dmo­
chowskiego, Przybylskiego i Staszyca. Gała piękność 
i wybitność poezyi t łom era  niknie w nich widocznie i do­
kładnie rozeznać można różnicę, jaka pomiędzy niemi 
a oryginałem zachodzi. Dmochowski uległszy wpływowi 
literatury XVIII wieku i jej manierowaniu, sztywno i na 
ten sposób przedstawia tę wielką scenę. Przybylski 
trzymając się więcej oryginału, a bez zdolności poety­
cznych, zimno i prozaicznie j ą  przekłada. Staszyc 
jeden najwięcej mający w sobie ognia poezyi, naj­
lepiej ją  oddaje, ale brak  dokładnych pojęć starożyt­
ności, o których wyżej mówiliśmy, czyni jego pracę je ­
szcze niedostateczną. Czyta jący” zręcznie uchwycił ró­
żnicę, jaka między starożytnemi a nowemi pokoleniami 
zachodzi i równie ją  zręcznie wykazał pomiędzy trzema 
tłomaczeniami pożegnania z Iliady. Mówi dalej: że naj­
nowsze dopiero czasy odkryły właściwy klucz do pra­
wdziwego zrozumienia i dokładnego przełożenia utwo­
rów  Homera. Zwrócenie u nas badań i myśli na poezyą 
ludową — odgrzebywanie pieśni staro -sławiańskich — 
wprowadzenie pieśni i poezyi ludowych w dziedzinę lite­
ratury  — domysły zresztą i przypuszczenia Dankowskie- 
go są owym znalezionym kluczem. Gęślarze zaś serbscy 
i tysiące pieśni rozrzuconych pomiędzy niemi o jednych

wypadkach i b o h a te ra c h , jak  na przykład o Michale 
Kralewńczu — a brzmiących aż dotąd w ich ustach — 
rzucają właściwe światło, kto mógł być i sam Homer. 
Z tego zatem w ypada, że najlepsze przekłady Homera 
m ogą się właściwie dopiero u nas pojawić, i że dla tego 
są bardzo do życzenia. Zrozumiał to Michał Grabowski 
i zachęcił tak Augusta Bielowskiego jako i Siemieńskie- 
go , aby  spróbowali sił swoich i do tłomaczeń się tych 
z a b ra l i /  Odczytuje więc tutaj Siemieński jako  p róbę  
swej pracy wyjątek z księgi VI Odyssei. Przekład  ten
0 ile z jednego odczytania poznać było można, mało po­
zostawia do życzenia. Wiersz wszędzie gładki — w y­
bitność obrazów i kwiecistość myśli dobrze się bardzo 
związały z sobą, a wprowadzenie ożywcze pojęć i wy- 
rażeń zaczerpniętych z pieśni ludowych dowiodły, jak  
z korzyścią mogą być one użyte w tłómaczeniach —• 
w ogóle zaś całym, diuch homerowskich pieśni wszędzie 
przebija. W użyciu przecież pojęć i wyrażeń ludowych 
zdaje mi się, należy tłomaczom naszym bardzo  mieć się 
na baczności, albowiem ich nadużycie i wkładanie w  usta 
bohaterom greckim za nadto wybitnych wyrażeń tego 
rodzaju, przyprawić może cały przekład o przesadę
1 popaść w inną znów ostateczność, miara więc i smak 
w ich użyciu, w samym przekładcy spoczywa. Nie widzę 
potrzeby przytaczać tu owych trzech dobrze znanych 
tłomaczeń na nasz język z Iliady P o żeg n a n ia  H ektora  —  

ale żałuję, że nie mogąc dokładnie znotowac u stępu  
z Odyssei, któren Siemieński tak pięknie przełożył, nie 
mogę go tutaj umieścić. Siemieński wszakże rozbierając 
i porównywając z sobą naszych tłomaczów Iliady i trzy 
różne przekłady P ożegn an ia  H ek to ra , powinien by ł sam 
także pokusić się o przełożenie tego samego miejsca; 
bo przez to dopiero możnaby porównać rzetelną wartość 
najnowszych u nas tłomaczeń z dawniejszemi, a jakkol­
wiek jego własne tłomaczenie ustępu z Odyssei może 
zadowoinić i dać pewną miarę wartości — jes t  to prze­
cież inny zupełnie wyjątek z innego nawet poematu, 
chociaż praw da tego samego twórcy Homera. Kryty­
kując zaś Dmochowskiego, Przybylskiego i Staszyca 
słusznie było spróbować własnych sił na zkrytykowanych 
przez siebie kawałkach. Podniesienie publicznie myśli
0 znalezieniu klucza do utworów Homera za pom ocą 
pieśni ludowych i staro-słavviańskich, bardzo jest  trafne
1 sprawiedliwe, m ogące wielkie również rzucić światło 
i na całe wieki ówczesne, czyniąc zarazem  podnoszące­
mu ją  należną zasługę.

W roku zeszłym na posiedzeniu tegoż towarzystwa, 
Siemieński czytał także ładną rozprawę, ale o Eschilesie 
i Epaminondasie — teraz zaś o tłómaczeniach Homera. 
Oceniając jego pracę w zgłębianiu starożytnej literatury, 
wyznać wszakże potrzeba, że publiczność wolałaby usły­
szeć odczyt jaki rzeczy polskiej wprost dotyczący, do któ­
rej literatura nasza nie mało może dostarczyć przed­
miotów. Trzy tylko do roku są  posiedzenia towarzy­
stwa, na które publiczność się zbiera, na nichby więc 
należało przemawiać o rzeczach czysto polskich, zwła­
szcza tym, którzy w literaturze pracując i obeznani na 
tem polu, ją  sobie do rozpraw biorą za przedmiot. Z ze­
brań naukowych publicznych powinniśmy umieć korzy­
stać, bo ich wcale nie mamy s a  w iele  w kraju naszym, 
odzywać się też na nich o rzeczach najbliżej nas obcho­
dzących potrzeba. Czujemy wszyscy, że zgłębianie i po-
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znawanie li tera tury  starożytnej je s t  konieczną p o trze b ą ,  
a le  n a  p r a c ę  tego  rodza ju  m a  to w arz y s tw o  dość czasu  
n a  sw o ich  zw ycza jnych  zebran iach , a  z og łoszonem i w R o ­
cznikach tow arzys tw a ,  pub liczność  w  sw oim  czasie  się 
zapozna . K iedy "zaś w szyscy  r a z e m  się zb ierzem y, to 
p o m ó w m y  o sobie. K-

NOW INY LITERACKIE.
POZNAŃ. Nakładem księgarni Jana Konstantego Źu- 

pańskiego w yszed ł  tom III. (w  roku 1849) i IV. (w roku 
1850) Filozofii i  K ry ty k i K aro la  Libelta. Dwa te tomy 
mają także tytuł taki: S y s t e m  umnictwa c zy li filozofii u m y­
słow ej, część pierwsza i druga. Pierwsza część za w ie ra . 
wstęp ,  zasada filozofii wyobraźni, potęgi wszelkiego kształ­
towania, formy pierwotne i formy pochodne. Część druga 
mieści w  sobie: formy przechodne w  naturze, w  ludzko­
ści i w  boskości.

Pism  pom niejszych  tegoż pisarza wyszedł z druku 
w  księgarni N. Kamieńskiego i Spółki tom II. rok 1849.

W  tych dniach opuścił prasę: Sejm  u staw odaw czy  
rakuz-ki z e  szczególn ie jszą  uw agą na poselstwo polskie. 
Część druga. Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego. Są 
to obrazy następujących posłów, na sejmie ustawodawczym 
rakuzkim : Franciszka Smolki, Franciszka Palackiego, Je­
rzego Lubomirskiego, Franciszka Stadiona, Floryana Ziemiał- 
kowskiego, Zdzisława Zamojskiego, Marciua Dylewskiego, 
Tytusa Dzieduszyckiego, Adama Potockiego, Waleryana 
Podlewskiego i Szymona Kozakiewicza.

Tejże samćj księgarni nakładem tylko co opuścił prasę 
drugi tom znakomitego dzieła pana Józefa Łukaszewicza: 
H istorya szk ó l w  K oronie i w W ielkiem  K sięstw ie L itew -  
skiem  od najdaw niejszych  czasów  a ż  do roku 1794. Drugi 
ten tom zamyka w  sobie najważniejszą część dziejów pu ­
blicznego wychowania w  Polsce, bo od utworzenia konwi­
ktu szlacheckiego przez Stanisława Konarskiego aż do roku 
1794. Dzieli się na dwie epoki, z porządku IV. i V. Epo­
ka IV. obejmuje historyą szkół od roku 1740. do r. 1773, 
czyli od otworzenia w W arzawie konwiktu szlacheckiego 
przez Stanisława Konarskiego, aż do ustanowienia komisyi 
edukacyjnej. Epoka V. od ustanowienia komisyi edukacyj- 
nćj r. 1773 do 1774. Uczony pan Łukaszewicz oddał już 
do druku III. i IV. tom historyi szkół,  na czem zakończy 
się całe dzieło. Dwa te tomy mieścić w subie będą dzieje 
każdego zakładu naukowego w  Polsce z osobna.

U Stefańskiego drukują się: L isty  z  zakon u , część 
druga No try  zbiór poezyi Teofila L enartow icza; kończy 
się druk drugiego wydania Dunina K sią żk i do nabożeństw a  
i r o z p o c z y n a  "druk powtórnego wydania rozkupionych już
P relekcyi M ickiewicza.

Wkrótce d rukować się zacznie: S praw a polska z  roku  
1846. p rze d  sąd opinii pu blicznej w ytoczona p r ze z  W ła ­
d ys ła w a  Kosińskiego.

LWÓW, w  końcu 1849. r. Nakładem i drukiem Fran­
ciszka Galińskiego: Pamiętnik k s ią żą t i królów polskich
p r z e z  S ebastyana Fabiana K lon ow icza , mała broszuika 
str. 31. Jest to 54 epitetów czterowierszowych na wszy­
stkich królów polskich od Lecha aż do Stanisława Augusta, 
z rokiem wstąpienia na tron każdego z nich.

Rzecz tak się ma z tą  książką; Klonówicz u m a r ł 1608 
r. a zatem w  czasie panowania Zygmunta I I I , nie dociągnął 
w ięc swego Pamiętnika tylko do Stefana Batorego i na mm

zakończył. Z trzech w ydań  owoczesnych dwa są bez ro­
ku, trzecie nosi rok 1639. Następnie wydano całe dzieła 
Klonowicza w Krakowie u Czecha w  r. 1829., a w  niem 
widzimy dociągnięcie tego pamięlnika aż do Jana III. t. j. 
do r. 1674. przez kogo? W Lipskiem wydaniu z r. 1836 
tak samo się znajduje. W obecnej książce z r. 1849 po­
zwolono sobie już uzupełnić ją  aż do Stanisława Augusta 
włącznie. W ydawca nie raczył nawet powiedzieć, kto jest 
fabrykantem tego dorobienia \ z  całą dobrą w ia rą , niby nic 
o niczem  nie w iedząc  podaje cały pamiętnik za utwór Klo­
nowicza —  popełniając tem samem ogromny anachronizm. 
Niesumienność taka i nadużycie w iary nieświadomych rzeczy 
czytelników, jest niczem niewytłomaczona i świadczy prze­
ciw wydawcom. Porównywając zaś niezręczne podrobie­
nie z utworami Klonowicza —  na pierwszy rzut oka wi­
dzieć można ogromną w nich różnicę. Gdyby Klonowicz 
powstał z grobu, a zabrał się do napisania dalej W orka  
Judaszow ego , pew nieby w  mego włożył i swoich w yd a ­
wców  teraźniejszych i fabrykan tów , co go niezgrabnie po­
ważyli się naśladować.

Latopism o czy li Chronologia ksią żą t i królów polskich  
p rze z  X. J. Morelowskieap Soc. Jesu  str. 15. Autor za­
czyna od wstępu —  a dzieląc wszystkich książąt i królów 
naszych od Lecha aż do Stanisława Augusta w łącznie,  na 
czterv epoki, przechodzi szumnym wierszem każdego z nich 
panowanie; wymieniając zarazem ważniejsze wypadki i cel­
niejszych ludzi ówczesnych. Nie każdemu tu królowi w  opo­
wiedzeniu o nim, jednaka liczba wierszy dostała się od 
autora. Przv każdym zaś jest zamieszczony rok wstąpienia 
na tron i lata panowania.

Nakładem księgarni E dw arda  Winiarza: Krótko zebra­
na Metoda nauki Chronologii podług  Dr. A . Jażwińskiego. 
P rze ło ży ł z  francuzkiego i  niektóre objaśnienia dodał S. 
Z arański sir. 39. Trudność w pamiętaniu dat, wypadków  
i ludzi w  historyi, dała myśl autorowi (nie nową w prawdzie) 
użycia m n e m o t e c h u i k i  obrazowćj. Metoda, jaką podaje, 
w prowadzając znaki szczególne, na oznaczenie stale każde­
go ważnego w ypadku — tablice kratkowane z numerami 
lub kolorowane, na oznaczenie chronologii — użycie ma­
łych portretów, do spamiętania biogratii sławnych ludzi —  
oraz inne jeszcze sposoby; mogą dużo ułatwić i zdają nam 
się być dość pojętne i zrozumiałe, ale również potrzebują 
biegłości i pewnej w praw y w  użyciu. Praca la i całe w y­
danie staranne, a znaki dobrze obmyślone i odrobione. 
Tłomaczenie dokładne, dodanych atoli objaśnień nie mogli­
śmy w nićtn doslrzedz.

W 1850. r. Chiromancy a czy li sztu ka  w  r ożen ią  z  ręki. 
Tłomaczenie z  niemieckiego p r z e z  S. K . str. 51. Nakład 
i druk Piotra Pillera. Tytu ł okazuje wartość całej książki, 
szczęście, że to jest tylko tłomaczenie. ^

W ybór pow inszow ań  n a p isa ł i u ło ż y ł  Stan isław  K o- 
w a lsk i  str. 164. Nakład II. W. Kallenbacha, druk E. Wi­
niarza. Sentymentalne „do czytelnika i psychologiczny wstęp 
z traktatem o uczuciach, doprowadza autora do podziału 
swych po w in szo w a ń  na dw a rozdziały. Zamieszcza w pier­
wszym : P o w in szo w a n ia  wieku w zm agającego  się w  s i ły  —  
w drugun zaś: Pow in szow ania  w ieku  w  silach zo s ta ją ce -

0  Dlu oczywiście mieszczą się i weselne. Ni mniej ni
więcej tylko na 43 rozlicznych uroczystości jest tu bez 
liku powinszowań, dłuższych lub krótszych, rożnej wartości 
i treści. Niektóre z nich są  bardzo pocieszne, tern więcćj 
że autor na swoje dzieło tak z wysoka spogląda.

S p  r  o s t  o w  a n i e-
W N rze  6tym, na  s t ro n icy  42 w w ier .  32 zam ias t :  d u s z ę  

sz lach ty  — czytaj d u m ę .
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